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Z glebą ojczystą 
Henryk Pająk 

W UBIEGŁYM roku, dokładnie 
21 maja, minęło 50 lat od za-
I o ten la Lubelskiego Związku 
Literatów« Tego dnia, przed 

pół wiekiem, przy ulicy Niecałej 6 
(Sławińskiego), w lokalu szkoły spe-
cjalnej, w której Józef Czechowicz był 
nauczycielem, zebrała się grupa lite-
ratów z zamiarem ujęcia w organiza-
cyjne ramy poczynań sporej liczby 
pisarzy Lublina i regionu lubelskiego. 
Grupę tę stanowili: Józef Czechowicz, 
Franciszka Arnsztajnowa, Kazimierz 
Andrzej Jaworski, Józef Nikodem Kło-
sowski, Józef Lobodowski, Antoni Ma-
dej 1 Bronisław Ludwik Michalski. 
Był rok 1932: niecałe 15 , lat po od-
zyskaniu niepodległości Euforyczna 
fala patriotyzmu, mimo szalejącej re-
cesji gospodarczej, wcale nie opadła: 
Czechowicz, w napisanej mowie inau-
guracyjnej, stwierdzał z emfazą godną 
poety: „Oparci o grunt, związani z 
glebą ojczystą regionu, pewni łańcu-
cha przyjacielskich, rąk, inaczej bę-
dziemy patrzyli w życie". Powiało 
więc „Odą do młodości", tym bardziej 
śmiało, że niemal nazajutrz po odzys-
kaniu niepodległości, w 1920 roku, 
Stefan Żeromski zorganizował Zwią-
zek Zawodowy Literatów Polskich. 
Akcenty regionalne przeważały jednak 
w świadomości narodowej Polaków, 
rozdzielanych na zabory przez szereg 
pokoleń. Każdy region chciał mieć 
swoje autonomiczne związki, nie tyl-
ko zresztą twórcze, 1 może dlatego 
trzeba było wkrótce powołać zrzesze-
nie skupiające regionalne związki za-
wodowe literatów. Związki takie, 
przed powstaniem lubelskiego, istnia-
ły Już w pięciu ośrodkach: Krakowie, 
Wai$zawie, Poznaniu, Lwowie i Wil-
nie. 

Racje regionalizmu (tak ostatnio po-
nownie akcentowanego w działaniach 
społeczno-kulturalnych) były wówczas 
na Lubelszczyinie bardzo znaczne, 
jeśli spojrzeć na nie pod kątem 
„wschodzących" nazwisk literackich 
oraz wybitnych animatorów żyda kul-
turalnego. 

Listę tę otwiera Bolesław Leśmian 
— mieszkający w Hrubieszowie, po-
lem w Zamościu, postać nie wymaga-

jąca reklamy, choć w swoim środowi-
sku wówczas niedoceniana. Dalej sta-
ną: nierówny Leśmianowi, lecz wy-
bitny jako polonista licealny, poeta 
Adam Szczerbowski, u którego w 
szkolnej gazetce zadebiutował Stani-
sław Ciesielczuk. Leśmian i Szczerbo-
wski przenieśli się do Zamościa, gdzie 
doszedł Stanisław Młodożeniec. W są-
siednim Chełmie ciśnienie życia mło-
doliterackiego było tak duże, że po-
zwoliło polonlścio szkolnemu K. A. Ja -
worskiemu na założenie pisma lite-
rackiego „Kamena". Zupełnie prowin-
cjonalny Krasnystaw miał już Konra-
da Bielskiego, poetę Stanisława Bo Ja-
remka, prozaika 1 krytyka literackie-
go Józefa N. Kłosowskiego, później-
szego założyciela konspiracyjnej „Wsi 
"tworzącej". 

Formalne ramy Lubelskiego Związ-
ku Literatów nie oznaczały nagłej no-
bilitacji środowiska. Zycie kulturalne 
1 przedtem toczyło się tu normalnym 
trybem. LZL nie złożył wniosku o 
przyjęcie do Zrzeszenia Zawodowego 
Literatów Polskich — dawało to zni-
kome korzyści, a obciążało składkamL 
Więcej można było obiecywać sobie 
po wstąpieniu do powstałego w Lu-
blinie Związku Pracy Kulturalnej. 
Był już rok 1934, czas zmierzchu 
świetności i prężności lubelskiego od-
działu, który wszak w ciągu kilku lat 
zdołał opublikować szereg tomów poe-
zji swoich członków, wydać almanach 
poetów* lubelskich 1 odbyć wiele od-
czytów, spotkań autorskich, w tym 
zbiorowych. Jak np. udział w słynnym 
najeździe awangardy na Warszawę. 

Właśnie Warszawa spowodowała 
zmierzch lubelskiego Związku. W1933 
roku przeniósł się tam Czechowicz, za 
nim podążyli: Arnsztajnowa, Domań-
ski, Michalski 1 A. Madej. Nie prze-
dłużyły egzystencji Związku nowe 
nazwiska — przyjęto Jeszcze Araszkie-
wicza, Gucwę, Meisnerówną, Podsta-
wkę, Popowskiego, Wójcika i ks. Lu-
dwika Zalewskiego. 

Większość z nich to poloniści, histo-
rycy l i teratury i pisarze o znikomym 
wówczas dorobku. Toteż Związek za-
jął się bardziej upowszechnianiem li-
teratury, niż Jej uprawianiem, a taki 

kierunek stawiał pod znakiem zapyta-
nia programowy sens istnienia Lubel-
skiego Związku Literatów. 

Do formalnego rozwiązania nie do-
szło, lecz na dwa-trzy lata przed wy-
buchem wojny nie było Już śladów 
organizacyjnej działalności Związku. 
Stawał się on przeszłością 1 tradycją, 
powracającą Już tylko we wspomnie-
niach 1 utworach tych, którzy Ją 
współtworzy IL 

Wojna obeszła się z nimi nie mniej 
brutalnie, Jak z miastem ich młodo-
ści. Czechowicz ginie w dziewiątym 
dniu wojny, Arnsztajnowa w war-
szawskim getcie. K. A. Jaworski prze-
szedł obóz koncentracyjny, Gralewski 
i Kłosowski — pracę w konspiracji. 
Dokonywała się też zmiana pokolenia 
literackiego. Konspiracyjnie, w miesz-
kaniu Julii Hartwig w Lublinie, spo-
tykali się: Anna Kamieńska, Zygmunt 
Kałużyński, Jerzy Pleśntarowlcz, Zyg-' 
munt Mikulski, Igor SikiryckL 

A potem do wyzwolonego Lublina 
rozpoczął się gwiaździsty zlot pisarzy. 
Niosły ich fale frontowe ze wschodu. 
Lublin na kilka miesięcy stał się mia-
stem stołecznym nie tylko dla powsta-
jącej władzy, lecz również dla odra-
dzającego się życia literackiego, Wa-
żyk, Szenwald, Putrament, Pasternak, 
Huszcza — grupa „frontowych" pisa-
rzy ogłosiła apel do wszystkich litera-
tów z prośbą o „stawienie się — 12 
sierpnia 1944 roku w redakcji Rzeczy-
pospolitejPrzybyło kilkanaście osób. 
Wybrano komitet organizacyjny Zwią-
zku Zawodowego Literatów Polskich 
z tymczasową siedzibą w Lublinie. 
Tydzień później zorganizowano w ot-
wartym niedawno Teatrze Miejskim 
wieczór poezji okupacyjnej, pierwszą 
Imprezę literacką nic wymagającą za-
ciemnienia i mówienia szeptem. 

Na 1 września wyznaczono termin 
pierwszego po wojnie walnego zebra-
nia ZZLP. Z te j okazji ukazał się 
pierwszy numer tygodnika „Odrodze-
nie". Na zebraniu, pełnym takich zna-
komitości jak Jastrun, Ważyk, Przy-
boś, Lec, Pasternak, Putrament, powo-
łano zarząd Związku, do którego we-
szli min . K. A. Jaworski 1 Jerzy Ple-

śniarowlcz. Prezesem został J. Priy, 
boi. Ustalono strukturę organizacyjną 
Związku, zachowaną po dzień dztsiej-
szy: podział na oddziały terenowe, « 
Zarządem Głównym jako władzą na-
czelną. Postanowiono utworzyć fun-
duMf literacki na pomoc materialną 
dla pisarzy oraz organizować domy 
wypoczynkowo dla ludzi pióra. Pierw-
*** placówka powstała w mająt-
ku Ctechanki koło Lublina. Lublin 
tętni życiem artystycznym. Odbywają 
się Imprezy literackie, powstają nowe 
pisma, Spółdzielnia Wydawnicza „Czy. 
telnlk", w szybkim tempie pojawiają 
•lę pierwsze powojenne zbiory poezji 
„Póki my żyjemy" Przy bosi a, „Godzi-
na strzeżona" Jastruna, „Wojna 1 wio-
sna Putramenta, „Serce granatu" Wa-
żyka. Piątą pozycją t tej serii Jest 
wybór wierszy poetów lubelskich — 
Hartwig Kamieńskiej, Mikulskiego, 
Piotrowskiego, Pleśnlarowlcza, Siklry-
eklego 1 Zakrzewskiej. 

Wkrótce zaczął się odpływ, puszyła 
ofensywa styczniowa 1945 roku, ko* 
lejno odchodzili z Lublina główni ani-
matorzy kultury I literatury. Nie po* 
wtórzyła się Jednak sytuacja miejsco-
wego środowiska z 1933—34 roku. Po-
została grupa miejscowych pisarzy, 
którym duchowo przewodził Jan Pa-
randowski i Julian Kleiner, zdołała 
ona z powodzeniem odbudować „stołe-
czne" życie kulturalne 1 Intelektualne 
Lublina. Już 18 lutego powstaje w 
Lublinie Klub Literacki, skupiający 
członków ZZLP. a także polonistów 
ł inne osoby interesujące się litera tu-
rą, krytyką 1 teatrem. Takie poszerze-
nie formuły ezłonkowstwa miało na ,pe-
lu głównie podtrzymanie życia kultu-
ralnego w mieście. Poprzez wieczory 
1 poranki literackie, odczyty 1 dysku-
sje prezentowały się tak wybitne in-
dywidualności humanistyki, jak Klei-
ner, Araszkiewicz, Glołżyński, Nagra-
biecki, Morelowski, Plomieńskl, Pa-
randowski i inni. Z inicjatywy Kło-
sowskiego zaczął ukazywał się dwu«* 
tygodnik „Zdrój", a w listopadzie 
1945 r. K. A. Jaworski wznowił „Ka-
menę". 

Niestety, Lublin nie Jest Już wtedy 
miastem „stołecznym". Do głosu do-
chodzi prowincjonalizm, bezinteresow-
ne niechęci lokalne do kulturalnych 
ambicji i rozmachu inicjatyw. We 
wrześniu 1940 roku Kłosowski zostaje 
zmuszony do przerwania wydawania 
„Zdroju". „Kamena" zaczęła ukazywać 
się nieregularnie. Przeszła więc na 
kwartalnik, aby w 1949 roku zupełnie 
zniknąć z życia kulturalnego Lublina. 
Rozwiązano też miejscowe wydawni-
ctwo „Lamus". 

Cóż pozostało pisarzom I wybitnym 
humanistom? Opuszczają Lublin: Ka-
mieńska, Hartwig, Nagrabieckl, Sikiry-
ckl, Sztaudynger, Dłuska. Po wyjeź-
dzie Kleinera do Krakowa, a Paran-
dowskiego do Warszawy, środowisko 
humanistyczne Lublina przestało być 

Nie wszyscy « Warszawie to kandydaci do Nobla 



w tych c iaMch niewygodne, » w t u » 
cza gdy w 1950 roku rozwiązano Klub 
Literacki. W ciągu następnych lat u-
kazalo się zaledwie kilka pozycji 
książkowych lubelskich l i teratów I re -
¿niego Już pokolenia I zaledwie jeden 
„dany debiut — „Opowiadania indy j -
skie" Krzysztonia. Po t y m sukcesie 
Krzysztoń szybko znalazł się w War-
szawie, a za n im (Anka) Kowalska, 
Liskowacki. Łączkowski« Eysymont*, 
Markowa, Podsiad, Szymański , Kunce-
WPozostali szukali sposobów reanima-
cji iyda literackiego. Wybór padl na 
Kamenę". Należało Ją wznowić Jąko 

pismo LubeUkiego Oddziału ZLP, a 
podstawą takiej formuły stały się 
fundusze na 'koncie oddziału uzyska-
ne za publikację kilku okolicznościo-
wych książek, a takie pewne rezerwy 
papieru. „Kamena" ruszyła w 195? ro-
ku, ale jej rytm był bardzo niepew-
ny: w pierwszym roku wznowienia 
ukazały się dwa numery, w 1953 — 
trzy a w 1954 — dwa. Zrozumiale 
więc. ie akustyka takiego pisma była 
niewielka i wzrosła znacznie dopiero 
po wydarzeniach październikowych, 
56 roku, aby ze zmiennym szczęściem 
towarzyszyć lubelskiemu środowisku 
literackiemu po dzień dzisiejszy, jako 
najstarsze obecnie pismo społeczno-
- kulturalne kraju, w bieżącym roku 
obchodzące swoje półwiecz*. 

Tak w olbrzymim skrócie wygląda 
pierwsze ćwierćwiecze istnienia ZLP 
w Lublinie. Drugie Jest nieporówna-
nie bogatsze w dokonania wydawni-
cze, szersze o panoramę nazwisk, róż-
norodność inicjatyw kulturalnych, grup 
poetyckich, dodatków literackich w 
miejscowej prasie. Nie wdając się w 
szczegóły, trzeba wspomnieć o roz-
strzygającej roli powołanej w 1957 ro-
ku Lubelskiej Spółdzielni Wydawni-
czej — obecnie Wydawnictwa Lubel-
skiego. Za jego to sprawą nastąpiła 
istna eksplozja debiutów, wznowień 
kolejnych książek poszczególnych pi-
sarzy. Dzięki tym książkom coraz 
większa liczba autorów uzyskiwała 
statutowe prawa przynależności do 
ZLP. W latach 60-tych zadebiutowało 
nowe pokolenie literackie Lubelszczy-
zny: T. Czajka, B. Madej, R. Karaś, 
Z. Strzałkowski, H. Pająk, V. Szorc, 
W. Welcz, Z. Jastrzębski, M. Wełna, 
R. Sęczawa, M. Józefacka. 

W następnej dekadzie doszło jeszcze 
kilka Innych nazwisk: J. Olczak, R. 
Kornacki, H. Kozak, M. Kawałka Od-
dział zwiększył swoją liczebność do 
27 członków, wchodząc do grupy naj-
liczniejszych w kraju ośrodków lite-
rackich. 

W parze z liczebnym rozwojem szła 
działalność popularyzatorska, zakres 
ilościowy 1 terytorialny kontaktów z 
czytelnikami poprzez spotkania, odczy-
ty, kiermasze. Wśród inicjatyw o cha-
rakterze ogólnopolskim należy wymie-

Na zdjęciu stoją: Józef Czechowi cz, Witold Kasperski, Józef Łobodowskl; siedzą: Franciszka Arnsztajnowa, Kazi-
mierz Andrzej Jaworski, Aniela Fleszarowa, Wacław GralewskL 

Pierwsze zebranie organizacyjne Związku w 1932 r. 

nić zorganizowanie Zjazdu ZLP w 
1964 roku (z udziałem Władysława 
Gomułki) oraz pierwszego krajowego 
Zjazdu Młodych Pisarzy. Powstał 
Klub Literacki Młodych, Koresponden-
dencyjny Klub Młodych Pisarzy. Waż-
nym wydarzeniem było powołanie 
Muzeum im. J. Czechowicza w 1968 
roku, placówki łączącej z powodze-
niem szerokie ambicje popularyzator-
skie z gromadzeniem spuścizny lite-
rackiej lubelskich pisarzy oraz doku-
mentów związanych z dziejami środo-
wiska literackiego. 

Dokonuje się także kolejna „zmiana 
warty" pokolenia literackiego. Zmarli: 
K. A. Jaworski, K. Bielski, W. Graje-
wski — nestorzy życia literackiego w 
regionie. Odeszli też Zb. Jakubik, Zb. 
Stępek, Z. Jastrzębski. 

Jednocześnie wyłania się nowa kon-
strukcja najmłodszej, bardzo zdolnej 
młodzieży literackiej, gwałtownie 
zwiększającej ciśnienie potrzeb wy-
dawniczych. Ukazują się dwa almana-
chy twórczości młodych „Na widno-
kręgu" i „Przebudzenie", a następnie 
dwie serie Lubelskich Prezentacji Poe-
tyckich, obejmujące kilkadziesiąt to-
mów wierszy bardzo przychylnie przy-
jętych przez krytykę. Młodzież lite-

racka Lublina pozyskała też dzięki 
Wydawnictwu Lubelskiemu nowy pe-
riodyk pL „Akcent", Który szybko 
przekształcił się w świetnie redago-
wany kwartalnik propagujący litera-
turę 1 sztukę. 

% . 
W tym kalejdoskopowym przeglą-

dzie literackiego półwiecza Lubel-
szczyzny nie może zabraknąć wzmian-
ki o twórcach ludowych. Poczynając 
od twórczości konspiracyjnej w pis-
mach Batalionów Chłopskich, a koń-
cząc na serii tomów poezji ludowej 
z lat ostatnich — można śmiało po-
wiedzieć, że Lubelszczyzna stała się 
kolebką powojennej sztuki ludowej. W 
Lublinie odbył się w 1965 roku pierw-
szy ogólnopolski Zjazd Pisarzy Ludo-
wych, a w rok później powstało Sto-
warzyszenie Twórców Ludowych, sku-
piające m. in. około stu pisarzy po-
chodzenia wiejskiego* Najwybitniejsi z 
nich, Jan Pocek, Stanisław Buczyński 
i Władysław Kuchta, to mieszkańcy 
Lubelszczyzny, podobnie jak M. Glcń, 
P. Hołyszowa, A. Magdziak, J. Małek 
1 B. Pietrak. , 

Dorobku i znaczenia środowiska li-
terackiego Lubelszczyzny nie można 
oceniać jedynie w płaszczyźnie literac-
kiej, miarą wydanych utworów, skalą 

talentów, pozycją w literaturze pol-
skiej. Na minione 50 lat zorganizowa-
nego życia literackiego — mimo jego 
zastojów, wojennych dramatów i póź-
niejszych okresów nieprzychylności — 
trzeba spojrzeć z perspektywy szer-
szej. Wypada docenić kulturotwórczą 
rolę w mieście I regionie. Prawic dwu-
stu pisarzy, może drugie tyle Innych, 
którzy nie uzyskali statusu członków 
ZLP — to w sumie ogromnie licząca 
się grupa osobowości twórczych, ory-
ginałów ludzkich, ludzi-instytucji, jak 
np. K. A. Jaworski, M. Dechczyc-Rud-
nicka, KI Bielski, W. Gralewski — że 
poprzestanę tylko na najstarszych, 

• którzy poprzez swojo profesje (dzien-
nikarze, adwokaci, nauczyciele, kryty-
fcy teatralni, działacze kultury, plastycy, 
a nawet urzędnicy) wywierali dzie-
siątki lat rozstrzygający wpływ na 
tętno życia kulturalnego regionu 1 kra-
ju, kształtowali jego specyfikę, regio-
nalny smak, aż po anegdotę, plotkę, 
skandalikl I kawiarniany blichtr. 

Ta aura, ten wpływ ludzi wyróżnia-
jących się nie tylko skalą literackich 
dokonań, lecz stanowiących elitę In-
telektualną swojego środowiska, to 
także część polskiej kultury I sztuki, 
jej regionalnej indywidualności. Była-
by bez niej ta kultura jakże uboższa! 

Homage to Wrocław 
Ireneusz J. Kamiński 

Jerzy Nowosielski 
- „Kobiela z gór" 



Z dziennika Ewy 

PEJZAŻ 

O G N I E M 
Zbigniew Kośni iński 



Zofia Luchowska 
-Kuna 

Halina Grzeszata 

Ewa Drzewiecka-Marcińczak 

Ewa Dąbrowska 

llénala Próchniewicz 

O d w s c h o d u d o zachodu 
Nina Sikora 



Fruwający pieniądz 

„WESTERN" 
O KOMANDOSACH 



K S I Ą Ż K I 

O olejarniach, księżycu 
i skansenie 

Anna Spisa 

Z zagadnień kultury ludowej — L n-IU, 
Lublin 1081. 

Bocznik Muzeum Wsi Lubelskiej — ft. XV« 
Lublin 1981. 
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Vive Republika I 
Istvan Grabowski 

„MOTOR" 
w Dąbrowie 



L I S T Y D O „ K A M E N Y " 
„RAZEM I OSOBNO" 

„NORA, STRZECHA, CZY DEMOKRACJA?" 



Jan Tomaszewski 

CO JEST 
W TEJ PIŁCE ? 

Rok 1969: Raz na wozie, 
raz pod wozem 


